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W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W  moc uchwały Rządzącego  Senatu , za ­
pad łej  na dniu 9 b.  in. i r. do L.  5,974 D.  
G .  S . , ogłasza się ko nk ur s  na za w ako w aną  
posadę kassyera przy Uniwersytecie  Jag ie l loń­
sk im , do k tó r e j  p r zywiązaną  j e s t  płaca e t a­
towa złp. 2,000 rocznie.  .Mający chęć ubie .  
gsn ia  się o r zeczoną p o sa d ę ,  zechcą stoso­
wne przedstawienia w termir  ie dni 14 do S e ­
natu uczynić i opatrzyć t akowe w dowody 
Wykazujące posiadanie potrzebnych zdolności ,  
t  obok tego złożyć opis b iegu życia Stoso­
wnie do ogólnych przepisów.

Co  do o bo wi ąz ków  w szególności  k tórych 
kassye r  dopełniać win ien ,  takov\e z g ł as z a j ą ­
cemu s ią  na j ego żądan ie  bliżej  objaśnione-  
>ni zostaną.

K r a k ó w  duia 44, października 1837 r.
D a r o w s k i .

N r  o 3213.’
P R O K U R A T O R

PRZY TR Y B U N A L E I .  INSTANCYI

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
Miau la  Krakowa i  Jego Okręgu 

N a zasadzie przepisu ar t  171 k o d ex u  h an ­
dlowego  prośbę p. Stani s ł awa Zamojskiego  
do sądu Appellacyjt iego w celn przywróce­
nia g J  do czci i możności  prowadzenia  han­
dlu wnies ioną do publicznej  wiadomości  po­
d a j e ,  z w ez w a ni e m ,  iżby wierzyciele upad­
łej  rnassy pretensye do niej mieć mogący,  w 
t erminie art.  172 tegoż kodexu  przepisanym 
do b ió ra  p rokura tora  zgłosili  się,  i żądania 
swe dowodami  usprawiedliwil i .

K r a k ó w  dn i !  29 września 1837 r.
B ogusz.

Wiechowski.
Kopia prośby,  

n o  W y s o k i e g o  S ą d u  A p p e l l a c y j n e g o  

W olnego M iasta  K ra to w a . 
Nieszczęś l iwy zbieg okoliczności  na po ­

cz ą tku  roku 1825 w aktach pe r t r ak tac j i  mas- 
sy wykazanych ,  pociągną ł  za sobą tę nas tę-
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p n o ś ć , iż podpisany w j n k . e m  Trybuni . lu  I. 
Instancyi od dnia 30 stycznia 1825 r. za u pa ­
dłego w handlu ogłoszonym został .  Uznali  
to sami wiei  zyciele , iż upadłość  jedynie tym 
nieszczęśl iwym wy padkom przypisany hyc mo­
j e ,  gdy po dopełnionych wszelkich k rokach 
postępowania sądowego,  j e szcze d. 5 paździer-  

'  n ika  1830 r. w sk u tk u  zawar tego  z niemi 
u k ł a d u ,  podpisanego z wszelkich pretensyj 
zak watowali , o czeni akta  per tr aktacyi  niassy 
p rze ko nyw aj ą .  W i n  sposobem usprawiedl i ­
wiając dopełnienie przepisów w art ,  169 tyt. 
V .  ks.  111. kod.  hand lowego wskazanych ,  
uprasza  podpisany Wysok iego  Sądu  o p rzy­
w rócen i e  go do możności  p rowadzenia  handlu,  

(podpisano) Stanisław  Zamojski.

K r a k ó w  dnia 13 wrześn ia  1837 r.
Z a  zgodność z oryginałem świadczę 

(podpisano) J.  Sloninski. 

Zgodność odpisu tego z odpi sem w a r ­
chiwum urzędu publ icznego przy T ryb un a l e  
I.  Instancyi zna jdującym s ię ,  poświadczam.

(2r.) J .  W ięckowski.

P IS A R Z  TRYBUNAŁU P I E R W S Z E J  IN ST A N C Y I.

W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Poda je  do publicznej  wiadomości ,  iż na 
żądanie  Katarzyny Matyasików ej w assysten-  
cyi i z upoważnieniem męża działa jącej  w Kra ­
kowie przy P iasku  pod L .  23 zamieszkałe j ,  
sprzedany zostanie przez publ iczną licytacyą 
dom w Krakowie  przy Piasku przy ulicy B i ­
skup ie j  i S. P io tra W gminie V I I .  miejskiej  
pod Ł.  23 położony,  do sukcessorów A u g u ­
styna i J adwigi  Dobrzańskich  należący,  od 
wschodu z ul icą B i skup ią ,  od południa z o- 
g ro dem  do probostwa ś. Anny należącym,  od 
północy z domem dawniej  Kremerowsk im te­
raz Macewicza ,  od zachodu z ogrodem X X .  
Karmel i tów graniczący,  a to w drodze per- 
t raktacyi  spadkowej  s tosownie do wyroków 
sądowych Try bu n a łu  I. Instancyi z dnia 30 
października 1835 r . , tudzież Sąd u  Appel la-  
cyjnego z d. 27 stycznia r. b. między tąż K a ­
ta rzyną  Matyas ikówą a Mateuszem D o b r z a ń ­
skim zapad łych.

W ar unk i  licytacyi dornu tego wyrokiem

T ry b un a łu  I.  Instancyi z ił. 4  październik*
r. L>. ust anowione,  Są nas tępujące :

1) Cena szacunkowa domu na P ias ku  przy 
K rak ow ie  pod L .  23 poiożouegu,  według  o-  
szacowania w sztuce biegłych us tanawia się 
w ilości złp. 373 g r .  23 na p ierwsze w y w o ­
łanie.

2) Chęć l icytowania mający., złoży T'w część 
powyższego szacunku j a k o  tUiWtfn, k tóre  w r a ­
zie niedopełnienia warunków licytacyi na k o ­
rzyść popierającej  u t r ac i ,  od złożenia zaś t>o- 
diurn t ak  popie ra jąca _,ako też Mateusz D o ­
brzański  są  wolni.

3) Nabywca  zapłaci  podatek zaległy z r o ­
ku ostatniego Jo ska rbu  pub li cznego,  j e że l i  
t akowy należeć się będz ie ,  tudzież zapłaci  
podatki  za ległe  j eżel i  te wyrok iem klassyf i -  
kacyjnytn przyznane zostaną.

4)  Nabywca  zapłaci  koszta popierania l i ­
cytacyi na ręce i za kwitem adwokata sp rze ­
daż popiera jącego.

5) Pozas te ły | szacunek przy sobie zat r zy­
ma aż do działu p rawo moc nego ,  z obowiąz­
kiem płacenia p rocen tu  po od chwil i  na-  
b ycia.

6) Po zapłaceniu podatków za  rok  osta­
tni i kosz tów l icy tac / i ,  naby wca ot rzyma de ­
k r e t  dziedzic twa ,  wszys tkie zaś wypłaty po- 
wyższemi warunkami  objęte potrąci  z wyhcy-  
towanego  szacunku .

Sprzedaż  t akowa odbywać się będzie na 
nudyencyi Try bu n a łu  I. Instancyi w K rak o­
wie w domu władz sądowych przy ifliffy Grodz­
kiej  pod L.  106 u godzinie 10 rannej  zaczy­
na j ąc ,  za popieraniem adwoka ta  Adaina Go -  
ięber skiego .

D o^ tak ow ej  ogłasza ją  się dwa termiua:  
przedstanowczy na dzień 24 l is topada! jg g y  r  
s tanowczy na dzień 1 5g r u d n ia  1

W z y w a j ą  s.ę na tę l icytacyą wszyscy chęć 
kupna  mający,  oraz pracz szczeg ilnie w e ­
zwanych ,  wszyscy j ak i eko lwi ek  prawo rze ­
czowe m a j ą c e ,  aby pod rygorem prekluzyi  
na pierwszym terminie licytacyi złożyl i  na 
audyencyi T ry bu n a łu  wszelkie tytuły swych 
praw i wierzytelności ,  z wykazem lnianych p re­
tensyj i us t anowieniem adwoka ta .

K ra k ów  dnia 13 paździe rn ika 1837 r.
Janicki.

Część Polityczna.
—  W arszaw a  12 Października. —

W  dniach 7 i 8 b. m. Jego Xi ąż ęc ia  Mość 
Namiestn ik  Króles twa,  za rządz ił  wielkie  lom
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VPy W zwie rzyńeu  i na polach Skierniewickich. 
Po mimo  s ihmurz on ego  nieba,  c iągle sprzy­
j a ł a  pogoda,  byly to j edne z tych dni cichych 
i  poważnych k tóremi tutejsza je s ień zwykle  
j e s t  zdobną.  Z  żoikłym liściem zasuta zie­
mi a  i pokryte drzewa nadawały całej scenie 
j a s k r a w ą  a tej porze  roku  właściwą i szcze­
g ó l n ą  barwę .  W  wielkiej  alei zwierzyńca 
ruz tawien i  myśliwi,  ubili ki lku danieli ,  jeleni* 
garn i znaczą  ilość drobnego zwierza,  k tó re 
]>l<.ed ro zs tawion ą  i ś c igającą  ich wśród h u ­
cznych ok rzy kó w ,  ob ławą ,  uchodzi ły.  N a j ­
piękniej szy z danieli padł z s t rzału J O  X ię -  
cia Namies tnika.  Szczególnym i zadz iwia ją ­
cym był  widok,  gdy wojskowi  pu łku  M u zu ł­
mańskiego  w swych az ja tyck ich  świetnych u- 
biorach,  konno z nadzwycza jną szybkością u- 
ganial i  się za zwierzętami  i dzielnie przyczy­
niali się do korzystnego łowieckiego plonu. 
P o  śniadaniu,  wśród malowniczej  pozycyi 
zwie rzyńca  zastawionem przy stolach o toczo­
nych ubitemi zwierzętami ,  udało się cale to­
warzystwo  ua polowanie bażantów.  Rzecz 
szczególna że chów" tak  zdobnego i  użytecz ­
nego  ptaka w ięcej w k r a ju  tutejszym nie j e s t  
upowszechnionym,  doświadczenie bowiem n a u ­
czyło,  że przy małym zabiegu łatwo j e s t  j e  
przyswoić ,  rozmnożyć i chować.  W ie czó r  za­
kończono obiadem danym przez Jego  X i ą ż ę -  
cą  Mość dla znakomity ch gości.  W  dniu na­
s tępnym prócz obławy  odbyło się polowanie 

Z ja st r zębiem.  T e n  r od z i j  ł o w ó w  szczegół-  
niej  za jmujący widok przedstawia .  Zaledwie 
upat rzono uchodzącego za ją ca ,  aliści ptak 
lotem błyskawicy wzbi ł  się pod niebo i znów 
nagle  zniżył  się k u  ziemi.  T u  dopiero k r ą ­
ż ą c  nad drżącym zwie rzą tkiem coraz mnie j­
sze W spiralnym k i e ru nk u  zakreś la ł  kola,  aż 
nareście W j ednem okamgnien iu  szpony w 
grzbiecie  j e g°  zatopi ł  i ostrym dziobem w 
czaskę  i oczy uderzał .  P ta k  ten j e s t  do le­
go  stopnia zawzięty* iz bez wyrwania uchwy­
conej  szponami części c i a ła ,  nio możnaby go 
zmusić do opuszczenia łupu,  dla tego też t r zeba

koniecznie  zająca przed oczyma j ego  ukryć,  a- 
natomiast  pokazu jąc  mu świeże  mięso znęcać 
go do powracania na przenośną dla niego u-  
inyślnie sporządzoną  g r zą dk ę  ber łem pospo­
licie zwaną.  Puszczono go później za g o ł ę ­
biem,  a ten sam rodzaj  walki  pod obłokami  
się wznowił .  J a s t r zą b  ten j e s t  z k ra ju tute j ­
szego,  wychowany zaś został  i usposobiony 
do łowow przez tychże wojskowych m u z u ł ­
manów.  Szczególnym trafem zdarzyło sie ż e  
tegóż dnia i w tejże okolicy,  Muzułmanie zna­
leźli  innego żywego jast rzębia,  k tóremu przy­
znali  źe j e szcze jes t  lepszej  rassy od poprze­
dzającego;  natychmiast  wykonal i  operacyą za ­
szycia mu  oczu; co czyni łagodniej szym a 
przez to sposobniejszym do łowów.  Śniada­
nie wesołe w Bażantami poprzedzi ło po lowa­
nie w przyległych parowach i lesie na bażan­
ty których ubito ki lkanaście ,  rozpoczęto j e ­
szcze Iowy z har tami,  lecz deszcz p rzeszko­
dził. Obiad  i wieczorna zabawa na pokojach  
pałacu  Skierniewickiego dzień zakończyły,  
Niepot rzeba  powtarzać ile pełne godności  
i uprzejmości ,  przyjęcie dostojnego X ię c ia  
przyczyniło się do uprzyjemnienia tych łow ów .

—  P aryż  1 Października. —
P an  D up in ,  ostatni prezes  izby deputo­

wanych,  przybył  do Paryża .  —  Wyjecha ł  hr.  
Gonfalonieri  do Bruxel l i .  —  Pan T h ie r s  znaj ­
duje się w Y a lencey ,  u xięcia  Tal l ey randa .

W  V er du n  umarła niemłoda ju ż  dama,  d o ­
syć majętna.  Między zapisami przez n i ą z r o -  
bionemi,  j e s t  j eden wynoszący 20,000 fr., dla 
tego , kto odbędzie pieszo pie lgrzymkę do San-  
Jago  do Compostel la,  stolicy gal icyjskiej  w 
Hiszpani i ,  dla uproszenia tam zwycięztwa D.  
Kai losowi,  byle postąpienie swoje ,  należycie 
udowodni ł .

—  D nia  2 Października  —

Zapewnia ją ,  że r ząd o t rzymał  dnia wczo­
rajszego z T u lo n u ,  bardzo niepomyślne wia­
domości,  według których zaszły n i e j a k i e  prze­
szkody w wyruszeniu wojska na wyprawę 
przeznaczonego.  Słychać,  że nieukontentowa-



nie Arab ów  przychylnych do tą J  F raneuzom,  
zaczęło się objawiać powszechniej  a j eden  
nawet  z ich naczelników,  miał  p r z e j ś ć  na s t ro ­
nę beja Konstantyny.  Miał  nadto donieść j e ­
nerał  Damre inon t  o cholerze ,  z wynurzen iem 
obawy,  że zimne i wilgotne noce liczbę chorych 
zr.acznie pomnożyć mogą .  Z  przyczyny tych 
depeszy,  kazano za raz Jussu f  bejowi pośpio- 
Bzać do Algieru;  ażeby wpływem swoim d o ­
dał  Arabom odwagi  i ufności; prócz tego b ę ­
dzie j e szcze posłane wojsko do ł łona dla z a ­
s tąpienie chorych

is  -w *—

R O Z M A I T O Ś C I .
M u rzyn i biali.

Nadzwycza jn i  ci ludzie nazwani  t akże  Al ­
b inowie ,  Do ndo w ie ,  Kaker l azy  i ludźmi no­
cy, nie bardzo l icznie żyją  w głębi  Afryki  i 
W  j askiniach Jawy  i Te r na t y .  Ciało ich 
j e s t  hiale j a k  mleko i o połowę mniejsze od 
naszych,  włosy ich podobne do białej  wełny 
są  bardzo  del ikatne i kędzierżawe.  Ty lko  W 

nocy m o g ą  widzieć,  lecz zyzowato.  W  dzień 
zos ta j ą  niewidomi i u k r yw a ją  się w j askiniach;  
lecz w nocy,  kiedy wzrok  odzysku ją  wycho­
d z ą  na k radz ież .  Rzec zą  u nich najbardze j  
zadz iwia jącą  j e s t  oko,  k tó re ma kolor  rozo-  
wy,  a źrenicy kolor  złotożól ty;  przytem ich po­
wieki  t a k  są  długie ,  że nawet  gdy j e podno­
szą ,  nie można j e szcze  widzieć całej  źrzenicy.  
Szczep  ten lubo zamieszkały w ś rodku Afiyki ,  
j ed n ak ż e  pogardzony j e s t  od murzynów czar ­
nych,  mianowicie dla j ego  różowych oczu.  
Murzyn i  zda ją  się ich uważać za ludzi  n i ż ­
sz ych ,  tylno na to s tworzonych aby im słu 
żyli.  Dopiero w tym wieku  odkryto istnie­
nie tych małych białych Afrykanów.  Z a p e ­
wniają ,  że  j e sz c z e  nie było p rzyk ładu,  aby 
k t ó r y ż  nich przeżył  lat 25. Z re sz tą  ci ludzie 
są  dumni,  u w aża ją  się a lbowiem za istoty zo .  
Stawione szczególnej  opiece nieba i b rzydzą  
»ię wszystkiemi ludźmi którzy ma ją  włosy cza r ­
ne. Ut r zym uj ą ,  ź e  cały świat  tylko dla nich 
Stworzony.
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F antazya , kaprys i  r.okieterya nie ma ją  sy* 
non imow.  Fan tazya  powątnje p.rzsz bystrość 
wyobraźni ,  kaprys  przez « pd f umysłu a kok ie -  
terya chociażby teinu p. zeczono,  p rzez instynkt  
serca.  Sp rzą c zk a  z szczególną  Wstążką na kap e­
luszu j e s t  fantazyą;  na wierzchu włosów k a -  
p; ysem a na szyi kok ie teryą ,— X i ą ż ę  A re m b e rg  
j e s t  niewidomy,  j e d n a k ż e  może on używać  nie­
których zabaw,  do któ rych  zwykle  wzrok  ko ­
niecznie j e s t  potrzebny.  Na jba rdzie j  zadziwia ­
jącym jes t  to, że g r y wa  w wista i l ombra ró«- 
wnie j a k  widoiny,  a to j a k  następuje:  na s tol ika 
gry  ustawiona j e s t  przy nim mała,  ozdobna 
machina,  podobna do czworogranias te j  szk a tu ł ­
ki. Na powierzchni  machiny zna jdu ją  się A 
rzędy sztyftów,{dających się wysuwać i zsuwać- 
za potnocą ł a twego mechanizmu.  Każd y  z 
r zędów oznacza k a r t ę ,  równie  j a k  każdy  Z 
sztyftów oznacza kolor .  S k or o  więc kar ty s ą  
ro zdane ,  po rzą dk u je  to j eden  z j ego  se kre ­
tarzy,  wysuwa podług tego sztyfty; x i ą ż c  do­
tyka się r ę k ą  powie rzchn i ,  i palcami pozna­
j e  j a k ie  ma kar ty i j ak iego s ą  koloru.  T e ­
r az  g ra  się zaczyna.  Sp ó łg ra jący  wymienia 
j ą  kar ty j a k ie  w y r z u c a j ą ,  a x ią że  z ró w n ą  
p rędkośc ią  bez żadnego błędu wyrzuca  ka r t ę  
odpowiednią.  Dowcipny (en wynalazek zo­
stał  p rzez niego samego uczyniony; a może  
powyższy opis będzie pożądanym dla innych 
niewidomych.

P R Z Y JE C H A L I DO KR a KOWA.
Od dnia  18 do 19 Października.

(C r e m e r  F r a n c i s z e k ,  F i u r e u t i u i ,  S t a d n i c k a  A n n a  h r . $ 
x Po l s k i ;  — Ki e s z kowa k i  J ó z e f ,  W i e r u i c k i  I p ,  ' ob , ,  
Z a g a j e w s k i ,  D ą b s k i  W l a d . ,  z Ga l i c y i  ; —* Hora  m e , z 
Xkr u s s .

W yjechali z  K ra ko w a .
C i u n k i e wi c z  J a n ,  F r i t s c h  Ka ro l ,  B r z e s k i  W o j c i e c h ,  

D e s k u r  H e l e n a ,  L u b o w i d z k a  Ce c y l i a  , L u b o w i d z k i  J«S- 
xof,  do P o l s k i J a w o r n i c k i  M a r c e l l i ,  do  G a l i c y i .

Doniesienie.
Z  dniem 19. m.  i r .  b. o tw ar tą  została 

W ogrodzie st rzeleckim na Weso łe j  Res tau ra ­
c j a ,  w k tó rej  śniadań,  podwieczorków,  kolaryj  
i wszplkich napojów wed ług  życzen ia ,  obok 
prędkiej  usługi  za pomie rną  cenę dostać mo­
żna ,  oraz wszelkie obstalunki  p rzy jmują  się na 
t rzy dni p ie rw zamówione.
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